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Kompromitacja wybitnych parlamentarzystów.
S en sacy jn e  rew elacje  w panam e Oustnca .

Sekretarz Tardieu na utrzymaniu oszusta.
PARYŻ, 7. 1. Skandaliczna ai'e 

ra banku Oustrica przynosi coraz 
to now^ sensacje. Sędzia śledczy o- 
świadczył, iż w ciągu 48 godzin od­
da parlamentarnej komisji śledczej 
wszystkie dokumenty w tej spra­
wie.

Chodzi tu przedewszystkiem o 
listę parlamentarzystów i polity­
ków, którzy przyczynili się do 
wprowadzenia zagranicznych papie 
rów Oustrica na giełdę.

Wczoraj stało się wiadomcm, że 
na liście tej m. in. figurują nazwi­
sk-'? Tardieu, Marin, Malvy, David 

da.tinger.
Tardieu twierdzi,, że jego inter­

wencja w iniaisterjum finansów 
miała charakter czysto urzędowy. 
W aferę wmieszany jest również o- 
becny minister rolnictwa Borel.

Specjalna podkomisja, badająca 
księgi banku Oustrica, natrafiła na 
szereg rewelacyjnych pezycyj.

Stwierdzono, że sekretarz pry­
watny Tardieu, nazwiskiem Millot 
pobierał od Oustrica stałą pensję

ZŁODZIEJ OZY FAŁSZERZ? 
Charles Lewine, zwyeięsca Atlan­
tyku, aresztowany za.~ kradzież.

NOWY JO R K , 7. 1. Charles Le­
wine, który w roku 1928 przeleciał 
Atlantyk z pilotem Chamberlainem 
i już na terenie europejskim miał 

zatargi z władzami o ciemne spraw 
ki, został obecnie aresztowany w  
Nowym Jo rku  za popełnienie k ra­
dzieży.

J a k  donoszą z Ameryki — Char- 
jes Lewine zamieszany jest w spra 
wę tajemniczej kradzieży papierów 
wartościowych, wartości 21 tysięcy 
dolarów.

miesięczną w wysokości 5.000 fran­
ków.

Ogółem pobrał on od październi 
ka 1P28 r. 120.000 fr.

Dalej znaleziono kwit kasowy 
na wypłacone wydawnictwu „Vo-

łonte" 260 tys. fr., a wydawnic­
twu „Echo de Solw 80 tys.

Okazało się dalej, że również ko­
misarz policji paryskiej Benoit o- 
trzymał za nieznaną jeszcze przy­
sługę 17.000 franków.

Proces morderców przód. Sznapki.
Na ławic oskarżonych 8 osób .

R Y B N IK , 7. 1. Przed tutejszym 
sądem powiatowym rozpoczął się 
dziś sensac/.’i r ' proces przeciwko 
sprawcom ohydnego mordu, doko­
nanego w przeddzień wyborów do 
sejmu śląskiego na osobie przodow 
nika, Jan a  Sznapki w Golasowi­
cach.

N a ławie oskarżonych zasiadają: 
Jan  Kubła, uiararz, Józef W atut, 
rolnik, Jan  Korchel, rolnik, Oskar 
Schidziej, Adolf Swescny, .cieśla, 
W ilhelm Brzeżek, kowal i Jan  W a 
cławek, kowa,. Ddaj pierwsi są o- 
skarżeni o napaść z wynikiem śmier

telnym, resz~a o współdziałanie w 
tym napadzie.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
Stodolak, oskarża wiceprokurator 
Daab. Zainteifesowanie rozprawą 
jest olbrzymie, o czem świadczy 
wielka ilość korespondentów pism 
krajowych i zagranicznych. Zwła­
szcza licznie reprezentowane są 
dzienniki niemieckie. Wśród publi­
czności wiele obób ze sfer urzędo­
wych i politycznych. Galerja prze­
pełniona. Rozprawa potrwa przypu 
szćzalnie trzy dni.

Lesieć czy nie lecieć?
Miss tohnson odradzają dalszej p od ióży  do Chin.

W ARSZAW A, 7. 1. (wł.) Dziś 
przed poi ud m cm . na lotnisko w ar­
szawskie przyleciał na awjonetce 
miss Amy Johnson, pilot K arp iń­
ski. Miał on podróż utrudnioną z 
powodu gęstej mgły i burzy śnież­
n e jWładze lotnicze odradzają miss 
Johnson kontynuowania dalszego

lotu, gdyż podczas podróży powietrz 
nej do Moskwv, będzie narażona na 
kilkakrotne lądowania i ciężkie prze 
prawy. Dzis przyjechał do W arsza­
wy ksiądz proboszcz Serejko, który 
gościł u siebie siewną lotniczkę an­
gielską. Ksiądz Serejko jest go­
ściem ambasady angielskiej, która 
po niego wysłała swój samochód.

PREZYDENT RZPLITEJ PRZY­
BĘDZIE W LUTYM NA ŚLĄSK.

WARSZAWA, 7. 1. (wł.) Pre­
zydent Rzplitej zaszczyci swą oheo 
nością uroczystość poświęcenia no­
wego pałacyku reprezentacyjnego 
na Śląsku. Prezydent w dniu swych 
imienin, 1 lutego uda się na Górny 
Śląsk i zamieszka w Istebnej, gdzie 
województwo śląskie zbudowało ten 
nowy zamek.

ZMIANY W MTNTSTERJUM 
OŚWIATY.

W ARSZAW A, 7. 1. (wł.) Dyrek
tor departamentu w ministerjum o- 
światy, p. Żłohicki opuszcza .swoje 
Btanowisko i przechodzi na emervTU 
rę. Departament szkolnictwa ogólno 
kształcącego obejmie dr. Pieracki, 
naczelnik wydziału w temże mini 
sterjum.

POGRZEB MARSZ. JO FFRE.
PARYŻ, 7. 1. (PA T). O godzinie 

20.15 wśród ogólnego wzruszenia 
ciało M arszałka Jo ffra  złożono do 
trum ny, poczem umieszczono ją na 
karawanie, który, otoczony^ przez 
gw ardję republikańską, wśród ol­
brzymich tłumów publiczności, u 
dał się pod Łuk Trium falny.

K ondukt zatrzym ał się przy gro 
bie Nieznanego Żołnierza.

B aterja  a rty lerji oddała salwę 
a na szczycie Łuku Trium falnego zs 
błysły światła. Pochyliły się sztan 
dary, żołnierze sprezentowali broń 
zabrzmiała „M arsyljanka".

N astępnie orszak żałobny uda) 
się do katedry Notre Dame, gdzk 
na trum nę oczekiwało licznie zgro­
madzone duchowieństwo.

6 miesięcy wśęiiema dla syn * Gandhiego
9 miesięcy dla prezydenta kongresu narodow ego.

LONDYN, 7. 1. Syn Gandhiego 
skazany zos4a! na 6 miesięcy ciężkie 
go więzienia. Syn Gandhiego odbył 
niedawno karę więzienia, po zakoń 
czeniu której rozpoczął znów propa 
gandę idei ojcowskiej wśród ludno

RADJOSTACJA W RADOMIU.
RADOM. 7. 1. (wł.) Budowa no­

wej stacji radjowej w Radomiu jest 
na ukończeniu. Obecnie odbywają 
się próby działania nowej stacji.

POLACY Z NIEMIEC NA NAU­
CE W POLSCE.

W ARSZAW A, 7.1. Dziś przy­
jechało do W arszawy piętnastu po­
laków z okręgów wychodźtwa pol­
skiego w Rzeszy niemieckiej, któ­
rzy wezmą udział w wykładach w 
państwowym instytucie wychowa­
nia fizycznego w Warszawie.

KO ESY POLSKICH  
NARCIARZY.

PRAGA, 7. 1. (wł.) W  zawo­
dach narciarskich w Starosmokow- 
eu (Czechosłowacja) na pierwsze 
miejsca wysunęli się narciarze pol­
scy. W klasie starszych pierwsze 
miejsce zajął p. Schiele, w grupie 
pań — Zofja Giewontówna, w kia 
sie drugiej — p. Motyka.

W biegu na 18 km. zajął drugie 
miejsce Bronisław Czech.

R l'G A , 7. 1. C entralny kom itet i  cen  
tra ln a  k om isja  kontrolna k om u nistycz  
nej p artji U osji sow ieck iej postanow i­
ły  urządzić ,«am k n iete sk lep y  zw iązko­
we", które bedą zaopatryw ać w yłączn ie  
robotników  pew nych  fabryk  i przedsią  
biorstw . W  sk lepach  tych  bedzie sie  na 
byw ać tow ary n ie za p ien iądze ale na  
bony, w k tórych  robotnicy bedą otrzy  
m yw ać place. S k lep y  tak ie  bedą narazie  
urządzone w przedsięb iorstw ach, zatru  
dniających  ponad 5.009 robotników.

P óźn iej i przedsięb iorstw a o m niej­
szej ilo śc i robotników  otrzym ają  podob

Eskadra włoska szczęśliw ie  wvlądowała w Sfatalu
RZYM, 7. L Nadeszła wiado­

mość, że eskadra włoska, złozona z 
11 hydroplar.ów, zamierzająca prze 
lecieć Atlamyk, przybyła do Natalu 
Dziesięć sa udotów wylądowało 
szczęśliwie. Natomiast jedenasty hy 
droplan Debeeia zatonął, a załogę 
wyratował jsden z krążowników.

ści i został 19-,so grudnia aresztowa 
ny podczas wygłaszania mowy.

Również wczoraj skazany został 
na 9 miesięcy więzienia prezydent 
indyjskiego kongresu narodowego 
Patel.

Pieniądze w Rosii zostały zniesione.
ne sk lepy.aż w reszcie nowe to  urządze­
n ie  zostan ie zaprow adzone na ca łym  ob 
szarze U n ji sow ieck iej .

P ostan ow ien ie  to  oznacza zupełne  
bankructw o i katastrofą  w alutow ą w  
R osji. N ie po/nogl dum pingow y ek s­
port, m ający  na celu zdobycie jak n aj-  
w iększej ilości obcych w alut. Rubel so­
w iecki począł spadać w coraz gw ałtow - 
niejszem  tem pie, tak, że w obecnej 
ch w ili straci! już sw oją  wartość. YVpro 
w adzenie bonów jest w iec jed yn ym  
w yjściem  z tej k atastrofy .

W  Rzym’-? zapnnowała entuzja­
styczna raduśr Odbywają się liczne 
manifestacja i pochody. Ludność 
m anifestuje na cześć ministra lotni 
ctwa, Balbo. który osobiście uczer 
stniczy w wielkim raidzie hydropla 
nów włoskie x.

ORGANIZACJA POMOCY DLA 
EKSPORTU.

W ARSZAW A, 7. 1. ( w ł ) Mini­
sterjum  skarbu opracowuje ustawę, 
m ającą na celu powołanie do życia 
organizacji pomocy dla eksportu 
polskiego. Fundusz eksportowy wy 
niesie 60 miljonów zł.

„PIA ST“ BEDZIE OBRADOWAŁ 
z udziałem posła Witosa.

W ARSZAW A, 7. 1. (wł.) Na 
dzień 12 bm. wyznaczone jest posie 
dzenie prezydjum  P iasta , na którem 
obecny będzie, poraź pierwszy, po 
opuszczeniu więzienia, poseł Witos.

SCHW YTANIE 2-CR TAJEM ­
NICZYCH SZPIEGÓW W SA­

MOCHODZIE.
Materjał szpiegowski pod siedze­

niem.
GRODNO, 7. 1. (wł.) Na odcin­

ku Grodno oddział K OP. zatrzymał 
samochód, w którym jechało dwucb 
nieznajomych panów.

Nieznajomi oświadczyli, że jadą 
do Grodna. Podczas rewizii znale­
ziono pod siedzeniem w’ samocho­
dzie wiele m aterjału szpiegowskie­
go. Nieznajomymi okazali się szpie 
dzy, którzy wraz z m ateriałem  clicie 
li uciec do Rosji. Szpiegów zatrzy­
mano i oddano do dyspozycji odpo­
wiednich władz.

IN Rdelikritnleiszem mydłem 
— dla dzieci i d o rosiyeh  — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA
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Prasa donos' że...
— Na drodze między Krakowem i 

S&kopanem wydarzyła sie katastrofa 
samochodowa, podczas której odnieśli 
ciężkie rauy prezes związku legion i­
stów w Kranówie dr. Kapiieki i do- 
wśuca garuizoau krakowskiego pułk. 
51 and.

— Na wiosnę eoslanio otwarty szpi­
tal spółki brackiej w Szarleju na G. 
Śląsku.

Beózie to jeden z najwspanialszych  
szpitali nietyiko na Śląsku, ale w całej 
Polsce.

K oszty jego budowy, urządzenia i 
wyposażenia wynoszą przeszło 7.030.000 
złotych.

W giównym  pawilonie znajdą m. in. 
pomieszczenie: zakład rentgenowski,
klinika aeniy;.iyezua, tecapja eiektro- 
Jft. tiyczua, instytut bakteriologiczny, 
sale operacyjne.

Uirądzem e i wyposażenie tego szpi 
ta ia  uęuą ozdobą polskiego szpitalnic­
twa. Lecznica wyposażona jest we wszy 
stkie najnowsze urządzenia, przyrządy 
i instrum enty lekarskie, jakiem i nie 
moiai puszczy cie się żaden szpital w 
Poisee.

Caiose obliezona jest na 320 łóżek.
— Wioścj^mo wsi ukraińskiej robo 

łówka uoitouali samosądu ua komuni­
ście Goiouowie, który z okazji świąt 
ilozego in aroazema przybyi u rannema 
z Wiązie u wojującego bezoozników w 
celu Szei-zenia luei ateisty czuyen wśród 
dzieci cłnopskicu.

iźwioiii Zcimoi uowanego bezbożnika 
po kim ugoaziunej proxanacji zostały  
przewiezione do poońskiego lasu i po- 
losiawioue na pożarcie wilkom.

Vvysiana na m iejsce ekspedycja kar­
na UJt'U. dokonaia masowych areszto­
wań.

— W Moskwie odbyło się posiedzę, 
nie komitetu dyscyplinarnego polskiej 
partji komunistycznej.

jfrzcu sąueui partyjnym , który zbie­
rze się wkrótce w Onarkowie, mają 
stanąć w ybitni komuniści polscy, o- 
saarzeni o oportunizm i „odcnyienia pra 
wicowo - ugodowe-.

Ogółem przed sądem stanie 100 ko 
m um stow polaków. K liku z nich grozi 
zesianie na fcfyuir i wykluczenie z par­
tji z pozbawieniem praw'.

— Tatrzańskie pogotowie ratunko. 
wo przechodząc wczoraj obok Świstów- 
ki w poblLu doliny P ięciu  Stawów, 
natrafiło  ua ślady ześlizgnięcia się ja ­
kiegoś ciężaru.

Poczynione poszukiwania w tern 
m iejscu dały nadspodziewany wynik, 
m ianowicie pod warstwą zlodowacia­
łego śniegu znaleziono zwłoki kobiety 
w podeszłym wieku okropnie na tw'arzy 
zeszpecone.

Prawdopodobnie są to zwłoki zagi­
nionej przed kilkunastu dniami dokto­
rowej łódzkiej kasy chorych p. P elau . 
er-Skłodowskiej, która w yjechała z Ło 
dzi pozostawiając list zdradzający 
zam iary samobójcze.

P olicja  po.i.yuiła  szereg posunięć, 
celem ustalenia tożsamości zwłok.

— W edług danych statystycznych w 
miesiącu grudniu 1930 r. zbankrutowa­
ło w Niemczech 8 spółek akcyjnych, 28 
spółek z ogr. odp. i 220 firm  prywat­
nych.

Poza tern zlikwidowano 49 spółek 
akcyjnych z kapitałem  zakładowym 40 
miljonów marek,333 spółek z ogr. odp., 
1308 firm  prywatnych i 143 spółdzielni.

W tym  samym m iesiącu 24 spółki 
akcyjne obniżyły kapitał zakładowy o 
73 m iljony marek, natom iast w okresie 
tym  powstało 21 nowych spółek akcyj­
nych z kapitałem  zakładowym 11,6 
m ilj. marek, 42 spółki akcyjne podnio­
sły kapitał akcyjny o 36 m ilj. mk.

Poza tem w grudniu utworzono 312 
spółek z ogr. odp., 617 firm  pryw at, 
nych.

— Przemy sł niem iecki rozpoczął bar 
dzo ostrą kampanję o obniżenie taryf 
kolejowych. W inspirowanych artyku  
łach twierdzi przemysł, że koleje obni 
ży ły  taryfy  o 0.984, podczas gdy rząd 
Rzeszy zm usił przemysłowców do obni 
żenią cen ó 18 proc. Ten stosunek jest 
zdaniem przemysłu nic do utrzymania, 
zwłaszcza że kolej, która jest jednym  
z największych odbiorców, przy kalku  
łacji dostaw bardzo pilnie uważa, aby  
ceny odpowiadały zredukowanym przez 
rząd stawkom.
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Przed sesją ligi narodów.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU!

W  chwili, gdy bardziej, niż 
kiedykolwiek potrzebna jest ja s­
na i praw dziw a ocena niezm ier­
nie pow ikłanej sy tuacji politycz­
nej w Europie, —  zabrał w tej 
spraw ie głos Lloyd George, ogła­
szając sensacyjny a rty k u ł na la ­
mach „N. F r. Presse"* M oralna 
sylw etka au to ra  jest znana i to 
również w jego w łasnej ojczyź­
nie, k tó ra  ceniąc olbrzym i tempe 
ram en t tego po lityka  i rzutkość 
jego um ysłu, zarazem  zdaje sobie 
spraw ę ze zdum iewającej n iesta­
łości jego przekonań i z popełnia­
nych błędów, z k tórych  jeden z 
najcięższych pociągnął za sobą 
straszliw ą klęskę G recji w A zji 
Mniejszej. Bo w łaśnie zniszczenie 
T urcji greckiem i rękam i było o- 
sobistą ideą L loyda Georgea, pod 
trzym yw aną w biew  trad y c ji —  
ze ślepym  uporem . Również dob­
rze znany jest stosunek tego poli 
ty k a  do Polski, a  ostatnio głoś­
nym  sta ł się „koziołek" jego, w y­
konany wobec sowieckiej Rosji.

Z tem i zastrzeżeniam i poglą­
dy L loyda Georgea na sytuację 
europejską są interesujące. God­
ne podkreślenia jest ustalenie 
fak tu , że E u ro p a  coraz w yraź­
niej dzieli się na dwa obozy: na 
obóz obrony trak ta tó w  z F ranc ją , 
Polską, Belg’ją , Czechosłowacją, 
Ju gosław ją  i R um unją, tudzież 
obóz rew izji trak ta tó w  z Niem ca­
mi, W łocham i, W ęgram i i  Au- 
s trją . Do tego również obozu 
słusznie zaliczone zostały So­
w iety.

A le u sta la jąc  tak i układ, 
L loyd George nie w ierzy w moż­
liwość w ojny, a  w szczególności 
nie sądzi, aby  do prow adzenia 
w ojny zdolne by ły  Sowiety, z 
czego w ynika, że akcja  rew izyj­
na  rozw ijać się może jedynie na 
drodze dyplom atycznej.

N iew ątpliw ie p u n k t ciężkości 
leży na  szlaku M oskwa— P aryż. 
Czy s tan  fak tyczny uspraw iedli­
w ia tu  jakikolw iek optymizm? 
Raczej nie. Przeciw  optym izm o­
w i przem aw ia ją  nastro je  niem iec­
kie, o rjen tu jące się coraz w yraź­
niej ku  rew izji trak ta tów , ale 
w łącznie z użyciem  gw ałtow nych 
środków. A  i ogólny k ierunek 
zew nętrznej i w ew nętrznej poli­
ty k i sowieckiej w skazuje na wszy 
stko inne, prócz dążeń pokojo­
wych. Jeś li w  tych  w arunkach  
wolno poczynić jakiekolw iek 
w nioski optym istyczne, to ogra­
niczą się one chyba do stw ierdze­
nia, że niebezpieczeństwo n a ru ­
szenia pokoju nie jest nagłe. P o ­
łożenie tak  polityczne, jeszcze 
niezupełnie skrystalizow ane, jak  
głównie gospodarcze, zbyt k ry ­
tyczne, zmusza czynniki rew izyj­
ne do odroczenia planów . Oto 
wszystko, co da się powiedzieć 
pocieszającego.

J a k  wiadomo, w ystąp ią  w kró t 
ce N iem cy przed genew skim  are- 
opagiem  z li tan  ją  spraw , będą­
cych wstępem  do dalszych kro­
ków politycznych przeciw  Polsce 
i  jej zachodnim  granicom . P rzy- - 
s tępu ją  do tego w pełnej zbroi, 
po gruntow nem  przygotow aniu  
nastro jów  i  w śród pogróżek, za­
pow iadających w ystąpienie z lig i 
n a  w ypadek nieuw zględnienia 
ich żądań. R okow ania z Sowie­
tam i tuż po zam knięciu sesji ge­
new skiej —  to w yraźna aluzja* 
Jeś li lig a  narodów  będzie nam  
uległa, pójdziem y z nią, jeśli nie

—  rzucim y się w ram iona so­
wieckie.

W ynikałoby z tego, że n a j­
bliższa sesja będzie punktem  prze 
łomowym dla Europy, a  szanse 
polskie w yjątkow o niekorzystne. 
W  rzeczywistości spraw a nie wy 
gląda tak  rozpaczliwie.

Osłabia stanowisko Niemiec 
przedew szystkiem  fakt, że sowiec 
kiego straszaka  używ ały zbyt 
często. Po  w tóre N iem cy nie mo­
gą  dać i nie dadzą gw arancji, że 
nie będą go używ ać w przyszło­
ści, naw et po zaspokojeniu ich 
ak tualnych  żądań. Przeciw nie —  
istnieje pewność, że szantażow a­
nie E u ro p y  w spółpracą z Sowie­
tam i byłoby stałym  środkiem  po 
lity k i niem ieckiej i to n ie  tylko 
p rzy  resty tucji utraconego stanu  
posiadania, ale p rzy  jego dalszem 
rozszerzaniu aż do s tarych  hohen 
zolłernowskich m arzeń włącznie. 
A  po trzecie —  w spółpraca nie- 
mieeko-sowieeka nie jest w p ra k ­
tyce rzeczą tak  groźną, jak  się 
w ydaje w teorji.

Świadczy o tem  dotyehezaso- . 
w y jej charak ter, pełen ta rć  i 
zgrzytów, w ynikających  z roz­

bieżności system ów politycznych 
i gospodarczych i z wzajemnej, 
organicznej i w pełni uzasadnio­
nej nieufności. P onadto  Niemcy 
wiedzą, że zupełne przesunięcie 
się ich na stronę sowiecką zam­
knęłoby im dopływ zachodniego 
kap ita łu , bez którego w danej 
chwili nie m ogłyby istnieć.

Tem też tylko, a  nie jakim ś 
sentym entem  dla zachodniej cy­
w ilizacji tłum aczyć należy fakt, 
że dotąd Niemcy swej pogróżki 
nie zrealizowały. Bo przecież nie 
ulega żadnej wątpliwości, że u- 
ezyniłyby to natychm iast, gdyby 
uznały  to za celowe i użyteczne. 
W  rzeczywistości bez katastro fy  
własnej uczynić tego nie mogą, 
ograniczając się do demagogie* 
nej spekulacji.

D latego najbliższa sesja lig i 
narodów  punktem  przełomowym 
nie będzie, lecz jedynie ważnym 
i in teresującym  epizodem i po­
nadto  —  w ierzym y w to bez­
względnie —  nowym  dowodem 
przew agi czynnika stabilizacyj­
nego w E uropie  nad żywiołem 
przew rotu.

Bezpłatne kuchnie -- czy artykuły
żywnościowe?

Tragiczne położenie ludzi pozo­
stających bez pracy staje się troską 
nietyiko rządu i samorządów, lecz 
również i całego społeczeństwa. O- 
statnio, wobec niemożliwości zniesie 
nia lak zwanego „sezonu martwego" 
rząd wyasygnował odpowiednie fun 
dusze na zapomogi dla bezrobotnych, 
które bedą rozdzielane przez samo­
rządy w postaci artykułów żywno­
ściowych. Również w całym szere­
gu miast (także i w Zagłębiu) po­
wołane zostały komitety, które ma­
ją nieść pomoc bezrobotnym.

Przed paru dniami donosiliśmy, 
że Radom, jako jedno z pierwszych 
miast w naszem województwie, zor­
ganizowało na swym terenie kuch­
nię,w której bezrobotni będą mogli 
otrzymywać ciepłą strawę. Pochwa 
łiliśmy tę piękną inicjatywę, gdyż 
każdy, choćby najskromniejszy, od 
ruch przyjścia z pomocą tym niesz­
częśliwym ludziom zasługuje na u- 
znanie.

Zastanawiając się jednak nad ak 
cją pomocy dla bezrobotnych i spo 
sobami przy pomocy których 
a k c j a  ta ma być zre­
alizowana dochodzimy do przeko­
nania, że prowadzenie kuchni nie
jest odpowiednią formą. W pierw­
szym rzędzie zorganizowanie i utrzy 
manie kuchni wymaga poważniej­
szych nakładów pieniężnych, następ 
nie z kuchni mogą korzystać jedynie 
bezrobotni - samotni i wreszcie, jak 
to się często zdarza, prowadzenie to 
go rodzaju instytucji daje pole do

nadużyć. Dotychczasowe praktyki 
w tym kierunku, jeszcze z czasów 
wielkiej wojny, niezbicie dowiodły, 
że bezpłatne kuchnie przynoszą je­
dynie niechęć i rozgoryczenie ludzi, 
zmuszojiiych do korzystania z dobro 
dziejstw tego rodzaju instytucji.

To też zupełnie podzielamy zda­
nie  ̂naszych czytelników z Radomia 
którzy zwrócili się do nas o poruszę 
nie tej kwestji i zwrócenie uwagi or 
ganizatorom pomocy bezrobonym, 
by zamiast posiłków z bezpłatnej 
kuchni mogli bezrobotni otrzymy­
wać odpowiednie środki żywnościo 
we jak: mąkę, kaszę, cukier itp.

Na tego rodzaju pomocy zyska­
ją  nietyiko sami bezrobotni, lecz i ich 
głodujące rodziny. Jest to zdaniem 
naszem—najpraktyczniej sza forma 
pomocy bezrobotnym i tego rodzaju 
akcja winna być prowadzona przez 
samorządy i komitety naszych miast 
Wszelkie zakupy artykułów żywno­
ściowych powinny być uskutecznia­
ne drogą konkursów^ i pochodzić mu 
szą z pierwszej ręki, od procuden- 
tów, z pominięciem różnego rodzaju 
pośredników, gdyż wienry dobrze 
jaka jest wielka rozpiętość cen mię 
dzy procudentem a dostawcą. Poza 
tem wszystkie środlci żywnościowe 
winny być w dobrym gatunku.

W ten tylko sposób daleko eko­
nomiczniej i lepiej będziemy mogli 
ulżyć doli głodującej masie bezro­
botnych.

(y)

Bankrutując® miasta niemieckie
Niem iecka rozrzutność i nieum iejęt 

ność gospodarowania w granicach mo­
żliwości finansowych jest jedną z naj­
poważniejszych, a w pewnych wypad­
kach jedyną przyczyną katastrofalne­
go położenia gospodarczego w Niem ­
czech. Coraz głośniej słychać o ban­
kructwach rożnych firm  i  instytucyj, 
których podstawy finansowe uchodzi­
ły  dotychczas za niewzruszone. K lasycz 
nym zaś przykładem jest gospodarka 
państwowa, której nie można związać 
końca z końcem.

Olbrzymia 4-miIjonowa arm ja bezro 
botnyeh nakłada olbrzymie ciężary na 
miasta, których położenie skutkiem te­
go jest bardzo cieżkie.

Jednem z takich bankrutujących 
m iast jest m iasto P iła  (Schneiderauhl), 
położone na pograniczu polsko-nie- 
mieckiem. Na ostatiiiem posiedzeniu 
rady m iejskiej burmistrą oświadczył,

że m iasto nie może płacić pensyj 
swym  pracownikom.

Przyczyn rozpaczliwego stanu fi­
nansów P iły  należy szukać w rozrzut­
ności i złej gospodarce miasta. Sprawa 
ta nabiera specjalnego posmaku, jeśli 
sie zważy, że P iła  m iała być jednym  
z tych ośrodków, których zadaniem by­
ło promieniowanie niemczyzną na Pol­
skę i przygotowanie gruntu pod uprag 
niony i planowany przez Niemców za­
bór ziem polskich.

Tylko dla reklam y
BIELIZNĘ DAMSKĄ
sprzedajemy 20 proc taniej
do 15 stycznia b. r.

E.  Z I E L E N I E C
S o s n o w ie c  Hale Rozwoju
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mm lekarz
najsprytniejszym oszustem i szantażystą w Polsce.

Od Lwowa po przez całą Polskę do Kielc, do Zagłębia i do więzienia,
D onosiliśm y już  o aresz tow ania  

sp ry tnego  oszusta i szan tażysty , rz e ­
komego lekarza-den tysty , n ie jak iego  
Szwarca. Nazwisko właściw e tego oaza 
sta  brzm i: A polinary  Brosz, s ta ły
m ieszkaniec Lwowa. J e s t  on synem  
em erytow anego dozorcy więziennego. 
Brosz należy  do rządu w yrafinow ar 
nych. oszustów i  w czasie u p raw ian ia  
tego procederu przez k ilk a  la t  w pro­
wadzi! w błąd szereg in s ty tu cy j p ry ­
w atnych i państw ow ych. Oto ja k  Brosz 

rozpoczął swą karjerą .
Po ukończeniu szkoły powszechnej 

Brosz został p rzy ję ty  na  p rak ty k ą  do 
jednego z dentystów  we Lwowie, gdzie 
po upływ ie rek u  ok rad ł swego chlebo­
dawcą, za co też został skazany przez 
sąd lwowski

na m iesiąc w ięzienia 
ł  zawieszeniem kary . Pom im o u k a ra ­
nia Brosza enlebodaw ca pozostaw ił go 
jednak n adal w pracy , lecz tenże w 
bardzo k ró tk im  czasie dopuścił sią sze­
regu  nadużyć na  szkodą k ilk u n astu  
osób, k tó re  skierow ały spraw ą n a  dro­
gą sądową. Brosz widząc, że sp raw a 
przyb iera  nie ic rzy stn y  d lań  obrót, 

zn iknął ze Lwowa, 
k radnąc p rzy  tom jednem u ze studentów  
świadectwo dojrzałości, oraz m etryką  
urodzenia na nazw isko J a n a  Tadeusza 
Szwarca. D okum enty te  posłużyły Bro- 
szowi do rozpoczęcia k a r je ry  życiowej. 
W  k ilka dn i po wyjeździć ze Lwowa 
Brosz znalazł sią na b ru k u  w Poznaniu , 
gdzie poczynił s ta ra n ia  i 

zap isał sią n a  w ydział m edyczny 
un iw ersy te tu  Poznańskiego jako  wolny 
słuchacz. W  krótkim  czasie d ro g ą  n a j­
różnorodniejszych podstępów  B rosz 
sk rad ł indeks zupełnie czysty, n a  k tó­
rym  um ieścił swą podobizną i  zaopa­
trzy ł go w pieczątką, k tó rą  sarn s fab ry  
kowal oraz podpisy n iem al w szystkich 
profesorów, Kopjująo je  z różnych do­
kum entów. Z P oznan ia  Brosz w yjechał 
do Łodzi, gdzie p rzy ją ł pracą w jednej 
z d ru k a rn i i tam  dopuścił sią 

sfałszow ania druków  
tn in iste rjum  zdrow ia, a następn ie  zao­
p a trzy ł je  p ieczątkam i okrąglcm i m in i 
sterjiim  oraz podłużną, k tóre  sam  bar­
dzo zrącznie w ykonał p rzy  pomocy 
p ió ra  oraz czerwonego a tram en tu . N a 
jednym  z tycn  dokum entów  Brosz w y­
s taw ił zezwolenie, upow ażniające go do 
odbyw ania

p rak ty k i dentystycznej.

NA N O W E J DRODZE ŻYOIA.
Szczęśliwy z tak iego przebiegu s p rs  

w y Brosz postanow ił założyć 
ognisko rodzinne.

W  kró tk im  więc czasie poznał dość 
p rzysto jną  i zam ożną pannę H elenę 
Ł asińską w łaścicielką zak ładu  krawiec, 
kiego, k tó rą  poślubił.

Chęć zdobycia sław y i  pieniędzy 
pchnęła B rosza na drogę nowych 

oszustw  i szantażu.
Oto pownego d n ia  Brosz ośw iad­

czył swej m ałżonce żo zm uszony jest 
w yjechać d la  ukończenia rozpoczętych 
studjów . M łoda m ałżonka, w idząc nie­
p rzep artą  chęć swego oblubieńca do 
studjów , nie staw ia ła  przeszkód, zaofia  
row ała  m u n a 'o m ia s t pomoc m a te rja l 
ną, z której Biosz chętnie korzysta ł po 
wyjeździe z Lodzi. P rzez szereg m iesię 
cy B asińska w ysyłała  Broszowi p ien ią  
dze pod wskaz-memi przez niego ndre 
sam i do różnych miejscowości.

BROSZ K R A D N IE  ZNOWU.
Pieniądze, o trzym yw ane od żony 

nie w ystarczały  Broszowi n a  hu lank i, 
wobec czego postanow ił on zabrać się 
do „uczciwej* p racy  w P oznaniu . Zgło 
sił się więc w tym  celu do zak ładu  den 
tystycznego p. H eleny  Rugę, gdzie po 
przedstaw ieniu  je j odpisu zaśw iadczenia 
z m in iste rjum  został p rzy ję ty  do p ra ­
cy. Pech je d ru k  chciał, że Brosz nie 
m ógł się oprzeć pokusom  i pew nej no­
cy

o g rab ił deseczętnie tj. H elcaę,

zab iera jąc  p latynę, słoto, oraz szereg 
kosztowności i narzędzi dentystycz­
nych n a  ogólną sum ę 3000 złotych i  w y 
jechał w niew iadom ym  kierunku.

Z P oznan ia  Brosz w yjechał do Ło 
dzi i tu  poświęcił się p racy  nad  zdoby­
w aniem  zaśw iadczenia o odbyciu prak  
ty k i w różnych in sty tu c jach  leczniczo, 
dentystycznym i.

M ASOW E FA ŁSZO W A N IE 
DOKUM ENTÓW .

Brosz w Łodzi za ją ł się przedewszy 
gikiem sporządzaniem  odpisów z posia 
danych świadectw, które następnie 
p rzesy łał różuym  insty tucjom  ja k  ka­
łom  chorych i gabinetom  dentystycz­
nym , a  ponadto daw ał anonsy do pism, 
jako  poszukujący p racy  .w zawodzie 
den tystycznym .

N iem al w szystkie in sty tu c je  prośby 
Brosza za ła tw ia ły  odmownie, p rzesy ła  
jąc  m u piśm iennie zaw iadom ienia o 
swej decyzji. Poniew aż n a  każdem p iś­
m ie znajdow ała się pieczęć danej in ­
s ty tu c ji i  podpis, przeto Brosz przy  po 
mocy różnych chem ikalij 

w yw abiał tek'-t 
a  w m iejsce tego w ystaw iał sobie św ia 
dcctwa o odbyciu p ra k ty k i  W szystkie 
te  św iadectw * m iały  ch a rak te r hym nów 
pochw alnych. Posiadając  już dostatecz 
ną  ilość owych dokum entów. Brosz eał 
kiem  „legalną* drogą s ta ra ł się o posa 
dę.

PR A C E  BROSZA NA T E R E N IE  N IE ­
M AL C A Ł E J PO L SK I.

W e w szystkich większych ośrodkach 
Brosz zgłaszał się na  p rak ty k ę  den ty ­
styczną, do zakładów  dentystycznych

gdzie by ł zawsze chętnie przyjm ow any, 
bowiem posiadana ilość fałszyw ych do 
knm ontów  u ła tw ia ła  Broszowi niezwło­
cznie o trzym anie posady. P racow ał te 
dy w S karżyska, Poznaniu , W arsza­
wie, Łodzi, w P ab jan icach  itd. W szę­
dzie jednak , gdzie ty lko  Brosz pruco- 
-yd , dopuszczał się Brosz

'vtdnżyć i kradzieży 
nio ty lko  na  szkodę swego chlebodaw ­
cy, ale i osób pryw atnych .

T ow ary  Brosz kupow ał 
za fałszow ane weksle, 

k tó rych  a zasady n igdy  nie m ógł ,wy 
kupić.

K SIĄ ŻECZK A  W O JSK O W A  i DOKU 
M ENTY O PRA CY  SPO Ł E C Z N E J.

Nie posiadając żadnego dokum entu 
wojskowego, Brosz p rzystąp ił 

do fab ry k ac ji książeczki wojskowej.
Dotychczas nie ustalono, jak ą  drogą 

Brosz zaopatrzył się w k ilka  czystych 
książeczek wojskowych. N a jednej z 
n ich  w ypisał sobie przebieg służby w 
w ojsku, s fa łs u w a ł ja k  inne dokum en 
ty  i  zaopatrzy ł ją  w potrzebne

pieczęcie i podpisy.
C h arak terystyczną  jest rzeczą, że 

Brosz z książką tą  staw ał do zebrań 
kontro lnych  przed w ładzam i wojskowe 
m i, k tóre  w książce tej

poczyniły konieczne adnotacje.
Z kolei Brosz p rzy stąp ił do fab ry k a  

cji dokum entów  zasług  na polu p racy  
społecznej i niebaw em  n ad a ł sobie p ra  
wo noszenia odznaki

„O rląt" < m edalu  10-lecia.
D okum enty  te  zosta ły  w ykonane 

przez B rosza jak n a js ta ra n n ie j.

Zebranie związków gospodarczych
w hucie „Staszic* w Sosnowcu.»»

Odbyło się zebranie związków 
gospodarczych huty „Staszic**, na 
którem przemawiali pp.: poseł Ko­
nieczko i Kłoszowski.

Zebraniu przewodniczył p. 0- 
łeder.

Poseł Konieczko scharakteryzo­
wał w swrym referacie zamierzenia 
obecnego sejmu w sprawie popra­
wy bytu robotnika. Mówcę nagro­
dzono oklaskami.

Następnie przemawiał p. Kło- 
ezowski, przedstawiając dotychcza­
sową działalność związków partyj­

nych, a w szczególności związków 
komunistycznych.

Na zakończenie zabrał głos p. 
Kmiecik, delegat związku gospodar 
czego walcowni hr. Renard, który 
faktami począł udowadniać szkodli­
wą działalność związków partyj­
nych.

Obecni na zebraniu przywódcy 
partji komunistycznej i PPS. usiło 
wrali przeszkodzić p. Kmiecikowi, 
wszczynając awanturę.

Zebranie zakończono okrzykiem 
na cześć związków gospodarczych.

Krwaw© porachunki nożowe
w Dąbrowie.

Jeden z uczestników walki zmarł w  szpitalu.
W ubiegły poniedziałek o półno­

cy, na kolonji Staszica w Dąbrowie 
banda opryszków, będąc w stanie 
podchmielonym stoczyła pomiędzy 
sobą walkę na noże.

Jakie okoliczności spowodowały 
krwawe porachunki, trudno nara­
zić ustalić, ponieważ uczestnicy 
walki na widok zbliżającej się po­
licji ezemprędzej - zbiegli, pozosta­
wiając jedynie na polu walki nie-

przytomnego, 32-letniego Ludwika 
Lulę (Staszica 32).

Na całym ciele i głowie nieprzy 
tomnego Luli znaleziono kilka kłu­
tych ran, zadanych nożem.

Lula przewieziony do szpitala 
po niejakimś czasie życie zakoń­
czył.

W związku z całą tą sprawą zo­
stało zatrzymanych przez policję 
kilka osób, między innemi Kosał- 
ka i Libera.

K I N O

„Moimi s‘
Pogoó.

i J d  w to rk u  d n ia  6 do  c z w a rtk u  d n ia  8 s ty c z n ia  1931 r. 
Najpoteżn ejsze arcydzieło wykonane na łonie cudowne] natury.

„ B I A Ł E  P I E K Ł O 84
Oszałamiające ścinajacc krew w  żyłach sceny wśród gigantycznych  
akał lodowych oraz bezdennych przepaści, zjaw isko jakiego dotąd 
nie oglądahśmy 1 Na taki film czeka się calami latami. Takiego  
filmn nie wolno nie widzieć. Z uwagi na doniosłe znaczenie naa 
kowe daufgo filmu, młodzież zwłaszcza ucząca się, pow inna wy 

— korzystać sposobność. —
Urządzony w  tym  celu Poranek we w torek 6 bm. o 2 seansach: I 
o godz. 11, II o godz. 1-ej. Ceny miejsc na poranek: balkon i loża 

80 gr., I m. 50 gr., pozostałe 30 gr.
A N O NS :  Od p ł o t k u  9 s t y cz n i a  b. r. ’ KS IĘŻ NA T A R AK A NO W A*

O STATNI W Y ST Ę P B R O SZA
Brosz jeżdżąc po całej Polsce i nie 

mogąc nigdzie d ługo zagrzać, ogłosił 
przed dwoma m iesiącam i w „K urjerze 
Ilu stro w an y m 1* o poszukiw aniu iiraey 
lekarza  dentysty . N a ogłoszenie to zgłe 
sił się d en tysta  z K ielc G rungold, zam 
przy  ul. K ap  tu ln e j H, 

proponu jąc  w spółpracę Broszowi.
Brosz nie zw lekając p rzy jechał do 

K ielc i po upływ ie k ilku godzin przy­
stąp ił do pracy, zaprow adzając ład i 
porządek w gabinecie G rungolda. Po 
niew aż w ykonyw anie zawodu lekarza- 
den ty sty  w ym agało w m yśl obowiązu­
jących przepisów załatw ienia  pewnych 
form alności t. j. zgłoszenia się do leka 
rza  powiatowego, przeto Brosz udał się 
w tow arzystw ie G rungolda do dr. Jo- 
kla, któryr spraw dził posiadane doku­
m enty  przez Brosza i

n ie  widząc nic podejrzanego, 
czynności z tern zw iązane załatw ił.

Ju ż  następnego dnia  na domu Nr.
I I  p rzy  ul. K ap itu ln e j ukazał się szyld 
n a  k tórym  „Sz<'»rc“ - Brosz w ypisał n<t 
m inację  na  srom atologa.R eklam a silna 
zrobiła swoje. Ruch w gabinecie 

w zm agał się z driia na  dzień. 
W szyscy więc pacjenci by li — ja k  mi. 
w ią — bardzo zadowoleni z czynionych 
przez B rosza zabiegów. Pew nej nocy 
Brosz, nie za viadamia,jąc nikogo, 

w yjechał z K ielc 
w niew iadom ym  k ierunku. W  kilka 
dni G rungold o trzym ał lis t od Brosza 
w którymi donosi m u że w krótce do 
K ielc powróci i u reg u lu je  zaciągnięte 
zobowiązania. W  liście tym  Brosz gro 
ził Grungoldow i, by zachował ta jem ni 
cę co do jego wy'jazdu, a  wszystkim  
zg łaszającym  się do niego, by ośw iad­
czał, że za paro dni wróci.

NO W E STANOW ISKO.
Będąc w K ielcach Brosz wyczytał t  

„E xpresu  Zagłębia" o walcującej posa­
dzie w sosnowieckiej kasie chorych, dc 
kąd też owej nocy w yjechał. Po przed 
staw ien iu  posiadanych dokum entów  
władze kasy  zaakceptow ały  przyjęcie 
B rosza na  posadę, gdzie też został area? 
tow any. J a k  tw ierdzi Brosz wszyscy 
lekarze kasow i z Sosnowca

by li p racą  jego zachwyceni, 
gdyż posiadając  nadzw yczajny sp ry t, 
zab ieg i lekarsko  - dentystyczne wyko­
nyw ał z nadzw yczajną um iejętnością.

CO ZNALEZIONO PR ZY  ARESZTO­
WANYM.

P rzy  aresztow anym  B roszu poza ca 
łym  stosem  najróżnorodniejszych  doku 
m entów , fo to g ra fij, książek fachowo- 
lekarsk ich  i medycznych, broszur sekty  
w olnom yślicieli, sp iry tystycznych , o- 
kólistycznych, w ycinanek służących do 
fab ry k ac ji dokum entów , znaleziono je­
den rew olw er zupełnie now y „Brow­
n ing" kal. 6.35 N r. 964720, 40 sztuk na­
boi do tegoż, pudełko z rew olw eru au  
tom atu  „A stra", 5 akcyj zakładów  tkac 
kich w K rośnie  od N r. 123481 do 1234S5, 
2 akcje, jedna  na  nazw isko K aroliny  
O ssolińskiej ze Lwowa, zaś d ru g a  W ę­
gierskiego banku  hipotecznego Nr. 
097, k ilkanaście  sztuk w ytrychów , precy 
zy jn ie  w ykonanych specjaln ie  do zam ­
ków W ertheim ow skich, kilkadziesiąt 
flakonów  różnych narkotyków , n a rzą ­
dzi dentystycznych, p rzyrządy  do wy­
konyw ania  w ytrychów , znaczną ilość 
b ielizny zupełnie nowej oraz szereg d rą  
bnyeh przedm iotów.

N ie u lega najm niejszej wątpliw ości, 
że Brosz

rew olw ery oraz akcje skradł.
P o  przeprow adzeniu  w stępnych do­

chodzeń Brosz
został osadzony w więzieniu. 

Jo stto  częściowy m a te r ja l w tej sp ra ­
wie. P row adzone śledztwo zatacza co­
raz  szersze kręgi.* W szystkie osoby po­
szkodowane w te j spraw ie proszone są 
o zgłaszanie swych p re tensy j w w ydzia 
le śledczym  w. K ielcach. K ielce ul. Mi* 
kiewicza.
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K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .
( Dziś: Seweryna 

Jutro: Marjanny 
Wschód słońca: 7.43 
Zachód słońca; 15,41

Wadi  o
W A R S Z A W A .

Czwartek, 8 stycznia.
11.40. Przegląd pras;, kraj. P . A. T.

11.58. Sygnał czasu z Wairsz. 1240. Pły­
ty gramofonowe. 12.35. 11 koncert szkol 
oy z Filii. Warsa. 14.30. K w iaty ozdobą 
stołów- i wnętrz. 15.00. Kom. gospod. 
15.35. Kom. L. O. P. P. 15,50. Odczyt z 
Wilna. 15,15. Muzyka z pjyt gramof. 
1745. Odczyt z Krak. 17.45. Koncert soli 
stów. 13.45. Rozmaitości. 1S.10. Giełda 
rolD . 19:25. P ły ty  gramof. 19.3 A Pras. 
dzień. radj. 19.55. P ły ty  gram of. 20.00. 
Feljetou p t. „Bohaterskie kobiety'4. 
10.15. Pogadanka radiotechniczna. 20.30 
Koncert międzynarodowy, z Hambur­
ga. W przerwie program na dz, nast. 
oraz repertuar teatrów m iejsk. War­
szawskich. 22.15. Kom. meteor., polic., 
sport. 22.25. Arje wyk. p. St. Nienrira. 
23.00. Muzyka lekka z „Gastronomji".

K  A X O W I Ć  E.
Czwartek, 8 stycznia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z p łyt gramof. 12.35. Koncert szkol 
ny z F ilii. Warsz. 15.00. Kom. gospod. 
z Warsz. 15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. Woj. Śi. oraz kom. T. P. 15.35. 
Kom. LOPP. z Warsz. 15.50. Odczyt z 
Wilna. 18.10. Koncert z p ły t  gramof. 
J7.15. Odczyt z Krakowa. 17.45. Koncert 
solistów. 18.45. Codzienny odcinek po. 
wieśeiowy. 19.00. Rozmaitości. 19.15. 
Joannes Herbinius, pisarz, podróżnik i 
uczony śląsko-polski 17 w. 19.35. Pras. 
dsien. radj. z Warsz. 19.55. Kom. harcer 
ekie. 20.00. Peljeton z Warsz. 20.15. Po 
gadanka radj. z Warsz. 20.30. Koncert 
międzynarodowy, z Hamburga. 22.15. 
Kom. meteor, z Warsz., program na 
dz. nast. 22.25. A r  je z Warsz. 23.00. Mu 
tyka lekka z Warsz.

Z Kielc*.
(k) Sprawa o zamordowanie post. 

Chojnackiego, Przed paru dniami po­
dawaliśmy o mającej sie odbyć spra­
wie o- zamordowaniu posterunkowego 
Chojnackiego w  sądzie okręgowym w 
Kielcach w dniu 21 stycznia.

Jak się jednak dowiadujemy termin 
rozprawy zostai przyspieszony i roz­
prawa ta odbędzie się w dniu 3 stycz­
nia b. r.

Ponieważ oskarżeni bracia Hołdo­
wie wraz ze swym synem 15-letmm Ka 
sinsierzem dopuścili się już poprzednio 
czynów, kolidujących z kodeksem kar­
nym, przeto wyrok będzie prawdopodo 
bnie surowszym, niż przypuszczano.

Materjał dowodowy, nagromadzony 
w tej sprawie, posiada wszelkie dane 
do zastosowania artykułu 10_go, a więe 
wyrok może opiewać nawet karę śmier 
ri, której jednak od dłuższego czasu 
kielecki sąd okręgowy nie stosował.

CHARLES B E A D E  
i DION BO LC1CAUT.

skaManiec.
40

R O M A N S .
(Z angielskiego).

— O! przepraszam — zaczęła 
miss Helena — nie przyjm ę obydwu 
okryć.

— Czy już nikt słuchać mię nie 
chee t — zapytał pan Hazeł.

Helena przyjęła to z pokorą, któ 
raby mogła rozbroić gniew naj- 
sroższy.

Po chwili usnęli praw ie wszyscy 
na łodzi, z wyjątkiem człowieka, 
który' pełnił obowiązek sternika.

O świcie zbudziło H asła głośne 
wołanie jednego z majtków, stoją- 
sego u rufy.

— Statku Wv]jego nie widać!
Wszyscy porwali się ze snu.
Było to praw dą: jak oko sięgało

— niebo nad głową, a pod stopami
— spokojne wody oceanu, na widno 
kręgu dalekim nigdzie ani śladu 
żagli łub masztu.

Zaczęły się różne doruwdy. K il­
ku majtków utrzymywało, żo W ylie 
poszedł pod wedę ze swoim stat­
kiem, inni zgadzali się z Hazlem, że 
Wylie umknął z rozmysłem. M ajt­
kowie zniechęceni i zmartwieni tern

O dożywiani® b i e d n y c h .
Zebranie przedstawicieli społeczeństwa w to w. debr.

w Sosnowcu.
Na konferencji odbytej w sali 

chrześcjańskiego towarzystwa do­
broczynności przy kościółku, uzna­
no za niezbędne wznowienie czynno 
ści sekcji dożywiania biednych 
przy chrześcjańskiem towarzystwie 
dobroczynności. Nędza wywołana 
bezrobociem nagli., aby hezwłoeznie 
przyjść a pomocą głodnym. Poanoe 
taką ze strony społeczeństwa zorga­
nizowały już wszystkie kraje, dot­
knięte klęską bezrobocia, a i w na 
szym kraju  wiele m iast powołało 
już w tym cela specjalna komitety.

Kierowani poczuciem obowiązku 
przyjścia z pomocą głodnym, zebra

ni przedstawiciele różnych sfer spo 
łeczeństwa za pośrednictwem ehrze- 
śejańskiego towarzystwa dobro­
czynności zwracają się z  prośbą do 
wszystkich o przystąpienie do p ra­
cy w związku z  tą  pomocą.

Drugie organizacyjne zebranie 
odbędzie się dzisiaj o godz. 19.30 
(7.30) w sali tow arzystw a dobro­
czynności przy kościółku.

O fiary na  głodnych przyjm uje 
kancelarja chrześcjańskiego towa­
rzystw a dobroczynności — Sosno­
wiec, ul. 3-go M aja 20 za pokwito­
waniem, oraz adm inistracja nasze­
go pisma.

Spaliła zmartwienia w plecy. . .
Sprytna cyganka i naiwna p. Kowalska.

'  Onegclaj, do drzwi p. Bronisła­
wy Kowalskiej, zamieszkałej przy 
ulicy Żeromskiego nr. 8 w Rado­
miu zapukała cyganka,

— Powróżyć może!...
— E... nie trzeba — odrzekła p. 

Kowalska.
— Powróżu paniusiu — upiera­

ła się cyganka — powróżu. O już... 
widzę szczęście jest przy was, ale„ 
ale... mącie jakieś zmartwienie... Na 
to musimy z utleźć radę.

P. Kowalska jeszcze chwilę się 
wahała, w końcu zgodziła się i 
cyganka przystąpiła do wróżenia. 
P lotła trzy po trzy, jak z nut. Pani 
Kowalska słuchała z zapartym 
tchem, by nie uronić ani jednego 
słowa wróżki. W reszcie cyganka pod 
niosła się i rzekła:

— Niech mi pani przyniesie czy 
sty kawałek papieru.

P. Kowalska spełniła rozkaz 
wróżki.

Otrzymawszy papier cyganka 
zmięła go, następnie wypowiedziała 
jakieś tajemnicze słowa zaklęcia, 
wreszcie rozkazała:

— Proszę z tym papierem wyjść 
do kuchni, wrzucić go pod blachę i

nie spuszczać z niego oka dopóki się 
nie spopieli.

P. Kowalska z przejęciem zabra 
ła się do wykonania polecenia cy­
ganki.

W między czasie, gdy p. Kowal­
ska w kuchni, drżąc cala patrzyła 
na  tlący się papier, cyganka gospo 
darowała w pokoju ńa  dobre.

Gdy p. Kowalska powróciła do 
pokoju cyganka oznajm iła:

— Teraz już pani niema zmar­
twień, wszystkie pani troski spaliły 
3ię z tym właśnie papierem pod 
blachą.

P. Kowalska nie posiadała się z 
radości. W ynagrodziła sowicie cy­
gankę,^ która też szybko się ulotniła.

Krótko jednak trw ała radość p. 
Kowalskiej. Zajrzawszy do szafy 
stwierdziła brak dwóch nowych 
bluzek, złotego pierścionka i 25 zło­
tych.

Było to pierwsze zmartwienie p. 
Kowalskiej po spaleniu wszystkich 
trosk w pieni.

Pobiegła natychmiast do policji, 
gdzie opowiedziała swą przygodę.

Przodownik wyraził p. "Kowal­
skiej współczucie i przyrzekł odna 
leźć cygankę — złodziejkę.

Klno-featr

„Wawel“
w Sieicii

obok kościoła 
Te!. 7-65,

W ie lk i film  pod różn iczyD Z I Ś ! D Z IŚ !

W  ro la c h  g łó w n y c h  n a jw y b itn ie js i  artyści a m e ry k a ń sc y .
zwierzą

C en y  m ie jsc  zniżone: B alkon 1.50 zł., I m ie jsc e  1.20 zł., 
—  II m iejsce ! zł., III m ie jsc e  70 gr. —

fatalnem zniknięciem statku, nada­
remnie wzrok wytężali, nigdzie ani 
śladu łodzi.

Mały kuter znalazł się na wiel­
kim oceanie, o tysiąc mil od lądu, 
z  zapasami żywności, wystarczają­
cemu na dwa dni.

Hazel, ktorego złowrogie prze­
czucia spełniły się, siedział milczą­
cy, ponury.

Szczupła załoga statku zaniepo­
kojona byia niesłychanie; jedni 
klęli na ezem świat stoi, a  słabsi 
rozpaczali i płakali jak  dzieci.

Najcierpliwsza pośród rozbit­
ków istota, miss Helena HoHeston, 
złożyła ręce i szeptała modlitwy. 
A przecież położenie jej było naj­
okropniejsze. Kobieta słaba, sama 
jedna pośród tylu mężczyzn, z któ­
rych jeden wyznał do tego, że ją  
kocha i. że nienawidzi człowieka, 
którego jest narzeczoną. Seree jej 
opanowała trwoga; szczęście jeszcze 
że niedawno, bardzo niedawno na­
uczyła się szukać pociechy w mod­
litwie.

Żegluga tych .rozbitków, były to 
istne wyścigi, dogonić ich mógł lada 
chwila głód okropny albo śmierć 
w rozhukanych falach oceanu, da 
czasu tylko spokojnego

X III .

Drugi statek niosący załogę i  
sternika, był w tej chwili o sto mil

od kutra, żeglując w przeciwnym 
kierunku.

Jeszcze w wilję dnia tego wahał 
się Józef Wylie, który obrać kieru­
nek. Postanowił wprawdzie żeglo­
wać ku wyspom, ale w nocy zmie­
nił zdanie i o godzinie 9 wieczór 
kazał nagle -zwrócić statek, tak, że 
o wschodzie słońca znalazł się nie­
opodal miejsca, gdzie zatopiono 
„Prozerpinę“.

Wylie dowiódł tym  sposobem 
ohydnego egoizmu, chciał* tylko dla. 
siebie uzyskać szanse spotkania ja ­
kiego okrętu. Uznał to za lepsze niż 
żeglugę ku wyspom, których położę 
nia nie umiał obliczyć dokładnie.

Że chciał się pozbyć drugiego 
statku, usprawiedliwiał to tern, iż 
tam znajdował się człowiek, który 
wiedział, kto był sprawcą zatraty 
„Prozerpiny“. W ylie starał się więc 
koniecznie o to, ażeby pierwej sta­
nąć w Londynie i otrzymać 2.000 
funtów szterlingów jako nagrodę 
za swój czyn ohydny.

Chcąc jednak dobić do Londynu 
przed Hazlem, musiał W ylie wrócić 
na szlak morski, którym chodziły 
statki i parowiec.

Dlatego to wykonał ten  ma­
newr, rzucając mały statek na o- 
patrzność Boską. W  pierwszej 
chwili nie spostrzegł, że część zapa­
sów przeznaczona dla kutra, znajdo 
wała &ia na jego statku. Dopiero na-

N*. 6.

fh) Maskarada oficerów reserwy. He 
rocznym zrw jtzajem w dniu 7 lutego b. 
2 . odbędzie w  cali teatru polskiego 
Wielka maskarada* urządzona stara­
niem zwiąsku ofioerów rezerwy w Kiel 
eaeh.

Maskarada &»powiada sie wspania­
łe. Zaproas&nia już są rozsyłane. Kie 
jeszcze nie otrzymał zaproszeń i  nie li­
tra yia a do dnia 20 stycznia, proszony 
i&st o zg-lassajiie s ię  do dyr. banku zie 
raiańskiego, td. Leonarda p. Barcikow- 
skieso; tsŁ 35.

(k) Rozwój ilaści y.oiąeseń iloir.o- 
w ysh z  sieeią wodociągów w KMeaeJj. 
Rozwój połączeń domów z  fiieeią wodę 
ęiągową na. terenie m.. K iełą w czasie 
jednego roku. przedstawia sią następu 
jąeo. Kok 1929 listopad 54 połączeń, gru  
dzień 50. Bok 1330 styczeń 50 pot, tuty  
§8 poi, marża,r. 60 pot., kwiecień 66 połą 
ezeń.-maj SSpof., czerwiec. 76. poi, lipiec  
81 po-Ł, sierpień S3 poi., wraeweń p o i, 
paafebfernik 3f& pefąezeń.

Z  Radormg.
(r) Jtowe agencje peeziowo-teiegra- 

fiezne. Z dniem 11 b. in. w Radomiu 
zostaną uruchomione 2' agencje poezto- 
wo-telegraficzne. Jedna, pod nazwą Ba­
dom 3, stanie pysy ul. K ieleckiej 32 
i druga Radom 4 przy ul. Słowackie- 
So nr. 115.

Agencje które poczną funkcjonować 
w dniu 11 b. m., są pierwszą partją, z 
ogólnej liczby pragwidywanyeh 6-ciu 
agencyj,

(r) W ypadek s&aisehoiiowy. Ka prze 
jeździć skaryszewskim dostała sic pod 
autobus* zdążający z  I łży  do Radomia 
Nr. KI. 91195 Irena M ajewska, lat 10, 
ul. Podjazdowa Nr. 5. Autobus prowa­
dził kierowca Skrzypczyński Stanisław; 
zam. w  Iłży. Majewska doznała lekkich 
obrażeń.

(r) N a słup. Autobus Nr. 2703 Kh 
najeehał na slup telegraficzny  
przy ul. Żeromskiego, róg Rwańskiej. 
Wypadku, s  ludźmi nie było.

(r) Pod oudsem nazwiskiem. Tade­
usz Skowroński, zamieszkały przy ul. 
Rynek nr. 1, w kwietniu 1930 r. skradł 
m etrykę urodzenia Józefa K iljana. la t  
16, z m ieszkania przy ul. Spacerowej 
nr. 23 i robił różne wykroczenia, podszy 
wając sic pod nazwisko K iljana.

(r) 3 la ta  więzienia za kradzież gęsi. 
Sąd powiato vry skazał Skrzypczaka ze 
Skarżyska na 3 lata wiezienia za kra­
dzież 17 gęsi mieszkańcowi Ostrowca 
Szwedowi.

Skrzypczak był już karany trzykro 
tnie za podobne przestępstwo; ostatnią  
kradzież popełnił w parą tygodni po od 
byciu  kary wiąziennej.

(r) Kradzieże. Stefanowi K ąkolskiei 
mu, zam. w Starachowicach przy ul. 
Foksalnej nr 10, nieznani sprawey 
skradli z kieszeni 110 zŁ

— M ichałowi Głowackiemu, zam. 
przy ul. Nowaj nr. 23, Adam Norowski, 
zam. przy ul. Nowej Nr. 19, skradł 6 
sztuk gołębi, wartości 8 zł. z gołębnika' 
zapomocą urwania kłódki. Gołębic po­
debrano.

ODMROŻENIE m a ś ć
(z kogutk'em) „fonOZOL'1 leczy i goi 
ranki, powstało od odmrożeniu. Sprze­

dają apteki i składy apteczne

zajutrz w południe zobaczył co się 
stolo z żywnością i widocznie ozwa- 
ło się w Dim sumienie, bo zawołał:

— Cóżem uczynił, com uczynił! 
N a wieki przeklęty będę!

I  pod wrażeniem uczciwszej my­
śli, wydał rozkaz zmienienia biegu, 
cheąe spotkać opuszczonych i oddać 
im suchary i wodę, ale ludzie, zde­
moralizowani trudam i, nie usłuchali 
sternika. Wylie zaklął strasznie i 
postanowił uśpić sumienie trunkiem  
Upił się i spał jak  zabity, a  m ajtko­
wie tymczasem trzym ali się wciąż 
poprzedniego kierunku.

Żeglując przez pięć dni, nie spo­
strzegli nigdzie ani śladu masztu 
lub żagłów. Potem nastąpiła trzy­
dniowa cisza morska.

M ajtkowie cierpieli strasznie, 
bo statek ich był za szczupły, mimc 
to chwycili za wiosła, gdy nastała 
cisza i posuwali się zwolna, az zno­
wu lekki podmuch wiatru wpędził 
ich nareszcie na szlak zwykle uczę­
szczany.

Kręcąc się tak dwa tygodnie, 
15 dnia doczekali się nareszcie dasz-' 
ezu i burzy*. Spiętrzone fale zalewa­
ły  statek i musiano bezustannie czer 
pać wodę kapeluszami. Przemokłi, 
zziębnięci i znurzeni pracą, spostrze 
głi wreszcie o dwie miłe jakiś statek

ćL e. n.
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Daj 1000 złotych ho cif oskarżę o zgwałcenie.
Aresztowanie niebezpieczne! szantaż^stkl.

Do wydziału śledczego w Łodzi 
zgłosił się kupiec lwowski Stefan  
Karczewski, zamieszkały w jednym  
z hoteli, powiadamiając, iż do nu­
meru zajmowanego przez niego w 
hotelu około godziny 10 wieczór, we 
szła jakaś młoda kobieta, zajmująca 
również w tymże hotelu pokój, jak 
później stwierdził i

zażądała od niego 1.000 złotych, 
grożąc w przeciwnym razie porwa­
niem na sobie sukni i bielizny a na 
stępnie -wszczęciem alarmu, że Kar 
czewski usiłował ją zgwałcić.

W obawie przed skandalem, 
Karczewski, który przybył do Ło­
dzi, celem przeprowadzenia kilku 
interesów, jak również i przez 
wzgląd, iż jest człowiekiem w7 sile  
wieku oraz członkiem kilku insty- 
tucyj społecznych, Karczewski po­
czął układać się z szantażystką. któ 
ra wreszcie przyjęła od niego 300 
złotych, poczem opuściła zajmowa­
ny przez niego pokój.

Po otrzymaniu powyższego za­
meldowania. wydział śledczy wyde­
legował przodownika służby śled­
czej, który w towarzystwie Kar­
czewskiego udał się z nim do hote­
lu, w7 którym zamieszkał kupiec 
lwowski.

Stosując się do wskazówek funk  
cjonarjusza policji, Karczewski u- 
dał się do pokoju zajmowanego 
przez szantażystkę, którą ujrzał pa­
kującą swe walizki.

Karczewski począł czynić szan- 
tażystce w7ymówrki, iż w wypadku, 
gdyby nie posiadał przy sobie su­
m y 300 złotych, zostałby przez nią 

narażony na kompromitację, 
która w rezultacie zmusiłaby go do 
popełnienia samobójstwa.

Wówczas kobieta owa oświad­
czyła Karczewskiemu z uśmiechem, 
iz napewno do skandalu by nie do­
szło, gdrż w razie nie posiadania 
przy sobie sumy gotówki, zdecydo­
wałaby się na przyjęcie od niego 
zegarka i pierścieni.

Zwierzenie szantażystki słyszał 
przybyły z Karczewskim do hotelu 
funkcjonarjusz policji, który przez

niedomknięte drzwi słyszał zwierze- 
nia w'ystępnej kobiety. Na widok 
wchodzącego do pokoju funkcjonar 
jusza policji, który okazał jej swój 
znaczek policyjny, szantażystka do­
stała silnego

ataku furji, 
usiłując jednocześnie wymknąć się 
z pokoju.

Po dłuższej w'alce, w której brał 
również udział i Karczewski, uda­
ło się funkcjonarjuszowi policji o- 
bezwładnić szantażystkę, która po­
dała się za 21-letnią Almę Kaszub, 
przybyłą rzekomo z Warszawy.

W toku dochodzenia, stwierdzo­
no, iż metryka, którą posługiwała 
się Kaszub w hotelu przy wciągnię 
eiu do spisu przybyłych podróżnych 
w hotelu, nie jest jej własnością, 
gdyż met.r37kę tę skradła wraz z sa­
kiewką, w której znajdowało się 250 
złotych, prawej jej właścicielce w 
restauracji „Pod 100“ w Warsza- 
wde.

Dalsze dochodzenie ustaliło, iż 
aresztowaną szantażystką 

jest bezrobotna 22-letnia Eryka  
Reits, zamieszkała w  Łodzi przy 
ulicy Jasnej 4.

8 9 *

(s) W izy ta  w redakcji. R e d a k c ją  na  
szą odw iedził w dn iu  w czorajszym  inż. 
Z ygm unt Sow iński, poseł na sejm .

P an  posei p rzyrzek ł nam  n ad sy ła ­
n ie  korespondrncyj z sejm u ze szczegół 
nem  uw zględnieniem  _ spraw , dotyczą­
cych św ia ta  pracowniczego.

(s) Z jazd b. w ychow anek g im nazjum  
E . P la te r . W  dn iach  11 i 12 k w ie tn ia  
r. b. odbędzie się p ierw szy  zjazd by; 
tych w ychow anek g im nazjum  _ E m ilji 
P la te r  (daw niej 7-io klasow ej szkoły 
handlow ej żeńskiej) w 23-im fo k u  is t­
n ien ia  te j uczelni.

Z jazd odbędzie sie w lokalu  g im n a­
zjum  w Sosnowcu p rzy  u licy  M ałachow  
skiego, pod przew odnictw em  d y re k to r, 
k i Józefy  S’wikowej, k ie ru jące j tą  u- 
czelnią od czasu je j pow stania.

Zjazd ten  m a na  celu naw iązanie  
bliższego k o n tak tu  m iedzy w ychow an­
kam i a  szkołą oraz utw orzenie ko ła  by 
łych wychowanek.

In fo rm a c ji dotyczących zjazdu udzie 
la  kom itet, m ieszczący się w lo ka lu  
g im nazjum . Osobiście zain teresow ani 
proszeni są  o zgłaszanie się pod w ska­
zanym  adresem  w poniedziałk i w go­
dzinach od 6-sj do 7_ej wiocz.

(s) Z kom ite tu  „dni p rzeciw gruźli­
czych". D nia  8 hm. n a  godz. 8 wieczo­
rem  zostali zaproszeni n a  zebranie 
członkowie k o m ite tu  honorow ego.

Zebranie odbędzie sic w sa li ra d y  
m ie jsk ie j m . Sosnowca.

(s) A kadem icy dziękują. K om ite t or 
gan izacy jn y  zabaw y tanecznej zw iązku 
akadem ickich  kół zagłębi an p. t. „Za­
głębię swoim  akadem ikom " sk łada n a j ­
serdeczniejsze podziękow anie pp. go­
spodyniom  i gospodarzom , p. P aw łów , 
skiem u dyr. g im n. St. S taszica, kom ite 
tow i o rgan izacy jnem u  b a lu  „D ni prze; 
ciw gruźliczych", d y rek c ją  e lek trow ni 
okręgow ej, d y rek c ji tow. S a tu rn  za ży­
czliwe poparcie, o raz  łask aw ą pomoc 
i w spółprace p rzy  o rg an izac ji naszej 
zabaw y.

(s) K radzieże. E d w ard  B iałkow ski, 
zam. p rzy  ul. Swobodnej n r. 14. zam el­
dow ał w policji, żo służąca jego H ele­
na Śluzotlików na, la t  16, odchodząc ze 
służby sk rad ła  m u 100 zł.

— M ichałow i N ykow i, zam. p rzy  uL 
T argow ej n r . 20 złodzieje sk rad li 
poszwę n a  p ierzyną i poduhzkę, w arto , 
ści 25 zł.

Z piw nicy Józefa  Ja n asa , zam. p rzy  
ul. A le ja  n r. 20 złodzieje sk rad li zasta­
wą stołow ą z porcelany, w artości 70 zł.

— Z m ieszkania  W ładysław y H ibner 
złodzieje sk rad li 195 zł. w gotówce.

/  -—Lfle M u j cukru
uKier- to  najsKuteczniejizy

środek odżywczy

Śmiertelna uczta.
T rz e c h  gości zmarło, kilkunastu walczy ze śm ercią

Policja wojewódzka w W ilnie 
prowadzi obecnie dochodzenie w  
sprawie masowego zatrucia denatu­
ratem, w forwarku Jantowo, gm. mi 
kołaje.rskiej, powiatu wilejskiego.

Szczegóły tej sprawy przedstawia 
ją się następująco.

Zamożny właściciel tego folwar­
ku Dobrowolski Ignacy, sprawiał w  
ubiegłą niedzielę

uczlą weselną 
swemu synowi, w  której udział wzię 
ło kilkunastu znajomych i krewnych.

Chcąc zaoszczędzić wydatków, 
Dobrowolski zakupił całą partję bu­
telek spirytusu denaturowanego 
„oczyścił11 go sposobem domowym, 
dodał rozmaitych przypraw i sporzą 
dził „likier11 którym uczęstował 
swych przyjaciół.

Czy lik i e" smakował czy nie sma 
kował dość, że goście w ypili wiele.

Lecz skutki były
straszne.

Tegoż jeszcze wieczora goście po 
czuli silne bóle w  żołądku i wystą  
piły  na law  jznaki silnego zatrucia. 
Zanim przybyła pomoc lekarska 
trzech gości, a mianowicie: Michał 
Maniak ze wsi Jankowo, Stanisław  
Szawługo ze w si Zatorje i Siemio- 
nok Konstanty z Jankowa wśród o- 
kropnych męczarni 

zmarli.
Resztę uczestników śmiertelnej 

uczty w liczbie kilkunastu umiesz­
czono w stanie ciężkim w szpitalu 
powiatowym.

N a miejsce tragicznego wypad­
ku przybyła

kom isja są do ivo -le lears ha.
Sprawcę masowego zatrucia Do­

browolskiego Ignacego aresztowano 
i przywieziono wczoraj do W ilna do 
więzienia Łukiskiego.

Włamywacz z pięknym krawatem
Spostrzegawczy kapelusznik.

ODCZYTY O GRUŹLICY.
M iejski kom itet „dni przeciw gruźli­

czych" w Sosnowcu o rganizu je  nastąpu  
jące odczyty o gruźlicy.

Czwartek, dn ia  8 stycznia 1931 r. I) 
organizow any przez tow. śpiewacze 
,Ecbo“ w lokalu  szkoły nr. 7 przy ul. 

Żytniej nr. 12 o godz. zO-ej (8 wiecz.) 
prelegent — dr. Adam  Bilik.

Sobota, dnia 10 b. m. 1) organizow a 
ny przez kolo społeczno - sportow e fir  
m y Babcock - Z ieleniew ski o godz. 18-ej 
(6 wiecz.), w Kasynie urządnicz. prele­
gent — dr. M. Zam ieński. 2) orgauizo 
w any przez zawodowy związek m eta; 
łowców, w sali p rzy  ul. R acław ickiej 
nr. 3 o godz. 19-ej (7 wiecz.) prelegent 
— dr. M. M olicki. 3) o rganjzow anj 
przez organ izacją  młodzieży T. U. Ib. 
.Sielec", w lokalu  w łasnym  przy ul. 
Sieleckiej nr. 49 — róg N arutow icza— 
dom p. R ubika  o godz. 19 (7 wiecz.) — 
prelegent — dr. M. W elle. 4) orgauizo 
w any przez związek zawodowy m eta­
lowców w Mi lewicach, o godz. 18-ej (6 
wiecz.) — p re legen t — dr. Szw arebato- 
wa

Niedziela, dn ia  11 b. m. 1) organize!
w any przez se k ra ta r ja t okrągow y 'i .  U. 
R. w sali domu radowego w Sosnowcu, 
dl. J a sn a  nr. 26, o godz. 11-ej rano — 
pre legen t — dr. M. W elfe. 2) orgam zo 
w any przez chrześcjańskie zjednocze­
nie zawodowe, oraz stow arzyszenie mło 
dzieży kato lickiej „H uragan" w lokalu  
przy  ul. B a rb a iv  nr. 4, o godz. 4 popo 
łudniu , — p re ’7 g en t — dr. K. R yder. 3) 
organizow any przez tow arzystw o n au ­
kowo - spor to iv e „Czyn" w lokalu przy 
ul. W apienne.) nr. 5 (Środula) o godz.
4 popołudniu — pre legen t — dr. A dam  
B ilik . 4) organizow any przez org. 
młodz. T. U. R. kolo „K onstantynów  
w lokalu  p rz j ul. R obotniczej o godz.
4 pp. — p re l ig tn t  — dr. M. M olicki. 
5) organizow any przez kom itet „dni 
przeciw gruźliczych" dla młodzieży 
szkół średnic), w sali gim n. S taszica o 
godz. 17-ej (5 popołudniu) — prelegent 
— dr. B. B udzyński. 6) o rganizow any 
przez kom itet „dni przeciw gruźliczych" 
d la  młodzież:, szkól powszechnych ze 
szkół nr. 10, 22 i 16 i d la  rodziców w 
szkole nr. 10, p rzy  ul. S tef. O krzei 
Srodula o godz. 5 i pól popołudniu  — 
pre legen t — d r M. Molicki.

Jak n a jlic zn  e.iszy udział w odczy­
tach  winno wziąśó całe społeczeństwo

O dczyty bezpłatną,

Z Zawiercia.
(z) Z życia robotników . W  osta tn ią  

niedzielą odbyło sią posiedzenie rad y  
okręgow ej gospodarczych związków za 
wodowych. R efe ra t na tem at: „S y tua; 
c ja  gospodarcza w Polsce, a związki 
zawodowe" wvglosil prof. Badowski, 
prezes m iejscow ych O. Z. Z. Po re fe ra  
cie w yw iązała sią dyskusja , w k tó re j za 
b ie ra li głos prezesi m iejscow ych związ 
ków.

Poruszono w szystkie żywotne kwe- 
s tje  i postanow iono w ystąp ić  do władz 
z odpow iednim  m em orjąłem , obrazu ją  
cym  obecne położenie robotnika.

(z) Rezerw iści i b. wojskowi. P o s ta ­
nowiono urządzić opłatek  d la członków 
stow arzyszenia rezerw istów  i b. w oj­
skowych w sali domu ludowego.

O FIA R Y .
O gnisko kolejow ego przysposobię, 

m a  -wojskowego w Sosnowcu, osiągn ę- 
ty  dochód z przedstaw ienia, urządzone 
go d n ia  7 g ru d n ia  roku ub„ na  łodz 
podw odną „Odpowiedź T rev iranusow i 
wpłaciło w naszej a d m in is tra c ji zł. 150 
(sto pięćdziesiąt).

Exores karnawalowv.
B A L P . C. K.

W  sobotą, d n ia  10-go styczn ia  b. r, 
w salach re su rsy  w D ąbrow ie (io r . 
niczej odbędzie sią 2-gi bal rep rezen ta  
cy jny  oddziału polskiego czerwonego 
krzyża na  pow iat będziński.

Początek o godz. 10 wieczorem. 
W stąp  10 zł., d la  m łodzieży akadem ic­
kiej 5 zł. S tro je  wieczorowe. W ejście 
ty lko za zaproszeniam i. C zysty doeliod 
przeznacza sią na  pogotowie san ita rn e  
polskiego czerwonego krzyza.

Do pierwszorzędnego sklepu lta- 
peluszniczego Karola Belliera w Pa  
ryżu wszedł elegancki, młody m ęż­
czyzna, robiący wrażenie człowieka 
dystyngowanego.

z najlepszego towarzystwa.
Gość właśnie dobierał sobie odpowie 
dni kapelusz, gdy właściciel sklepu 
zbliżył się do niego i patrząc nań z 
natężoną uwagą, zapytał nagle:

— Przepraszam pana bardzo, 
gdzie pan kupił swój krawat?

Gość na to pytanie bardzo się 
zmieszał i odpowiedział wkońcu,^ że 
kupił krawat w  Londynie. W łaści­
ciel sklepu okazał pozornie zadowo­
lenie z tej odpowiedzi, lecz kazał nie 
spostrzeżenie przywołać posterunko 
wego.

Jakkolwiek w ytworny dżentel­
men okazał rozmaite dokumenty, 
stwierdzające, że nazywa się Artur 
de Grevilliers został

sprowadzony na policję.
Tutaj na podstawie badań daktyło- 
skopijnych stwierdzono, że rzekomy 
arystokrata jest osławionym włarny 
waczem a nazywa się naprawdę Lud 
wik Brosse.

Brosse jest zbrodniarzem niezwy­
kle zuchwałym, sprytnym  i’ wyrafi­
nowanym, a przytem odznacza się 
wielką „pracowitością11. W ciągu o- 
statnich m iesięcy dokonał

150 włamań
w mieszkaniach prywatnych Pary­
ża M. in. gościł również u Belliera, 
któremu ukradł kilka ubrań i kilka­
dziesiąt pięknych krawatów. Bel- 
lier poznał u klijenta swój krawat i  
zrodziło się w  nim podejrzenie, żo 
ma przed sobą złodzieja.

Młody człowiek dzięki zdradziec 
k em u  krawatowi, po-wędrował na 
czas dłuższy do więzienia..

D r. nied. J .  K ost b. asysten t P ro f. 
Jo sep h a  w B erlin ie , specjał, chorób 
wyłącznie skórnych  i kosm etyki, 
bezoperacyjne leczenia żylaków  
i hem oroidów. K atow ice, M łyńska 2. 

w p ią tk i i soboty od 3 — 5.

Żylaki i hem oroidy oraz ich bezo­
p eracy jn e  leczenie, n ap isa ł D r. 
nied. J .  K ost w ydanie H . do n ab y ­
cia w k sięgarn iach . Skład  g łów ny 
G ebethner i W olf K raków . Cena 

2 złoto.

POWÓD.
W orsk i chce się rozwieść. U daje  sią 

do adw okata. A dw okat w aha sią^
— Jeżeli pan  sią chce rozwieść — po 

w iada, — m usi pan  m ieć w ażny powód.
— M am, pan ie  m ecenasie, i  to  n a ­

wet bardzo ważny.
— Ja k i?
— T ra f ia  m i sią lepsza p a rtja .
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Smutny psi Syiwester w AngIM. Zabawny okóinik amerykański.
Trzydziesty pierwszy grudnia 

jest w Anglji lenuinem , w którym 
właściciele psów mają ostatecznie 
złożyć oświadczenie, czy chcą zapla 
cić podatek od swoich wychowań- 
tów. Po tym terminie, każdy „nie 
opłacony" pies przestaje korzystać 
z szeregu uprawnień, przysługują­
cych psom aa gościnnej ziemi an­
gielskiej.

Ponieważ czasy są ciężkie — 
cięższe o wicie niż u nas — a wyży  
wienie psa jest rzeczą kosztowną, 
(nie mówiąc jaz o dość wysokim po 
datku miejskim sanitarnym, i td.), 
wiele osób musi się dobrowolnie wy 
zbywać swoich przyjaciół.

Jest to cen-monja bardzo smut­
na i niejednemu przyjacielowi Chu 
ma albo Ba1 v mąci beztroskę S y l­
westra. Ludzie którzy zdecydowali 
rozstać się ze swymi wychowańca- 
mi. prowadzą je do Battersea Dogs 
Heme. Można je odstawiać do poli 
cji — i dlatego od samego rana do 
późnej nocy na Battersea zajeżdża 
ją sześcioba.wne wozy dostawiając 
do Dogs Heme, psy, których wlaści 
ciele nie chcą albo nie mogą trzy­
mać. Czasami gdy nastąpi ostatecz 
ny moment ro/stania, w obszernej 
sieni odbywają się rozdzierające 
sceny. Wychowanek nie chce zo­
stać — wychowawca nie chce go zo 
stawić. Bvwają wypadki, udziela­
nia amnestp od podatku — nie i- 
stnieje jednak instytucja, któraby 
wypłacała zapomogi na utrzymywa 
nie psa, więc niejeden pomimo zwoi 
nienia od p datku musi się go po­
zbyć. Los pmw rasowych, ładnych, 
dobrze ufrzy mvwanycn, tresowa­
nych nie jest najgorszy: mieszkają 
jakiś czas w Dogs Heme, czekając 
na nabywcę Aie większość czworo 
nożnych o lrw ateli czeka śmierć.

Mied zv ps *mi które w grudniu

PESF 1MY LUKSUSOWE

AMIDA
L. K w aśniew ski.

Jedno u rerfu m ow anie  się  
temi in tensy  wuenii  perlu  
mami, najzupełnl-j  w y ­
starcza n a  ca iy  wieczór.

DRO BN E OGŁOSZENIA 5

N auka i wychowanie
p łic E S Z  o trzym ać posadę? M usibz  u- 
konczyć k u rsy  fachowe, koresponden­
cy jne im. profesora Sekułowicza. W ar­
szawa. Żóraw ia 42. K u rsy  w yuczają li­
stow nie: b u ch a lte rji. rachunkow ości 
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
s ten o g ra fji. n auk i handlu , p raw a, ka- 
lig ra fji. o isania na m aszynach, tow a­
roznaw stw a, angielskiego, francusk ie­
go niem ieckiego, pisow ni, g ra m a ty k i 
polskiej oraz ekonom ji. Po ukończeniu 
w d e e tw a .  Żądajcie prospektów .

K upno i sprzedaż.

F O rO G R A Ł JK  no dowodów kolejo­
wych i osopHi.yeh w ykonyw a na po 
czekaniu. L Z a,ega Sosnowiec, 8-go
M a j a  15.__________ ______________________

M i ó d
n a tu ra ln y  kresow y blaszanka 5 kg  .19.50

© r z y u y
dobre praw e od 8 zl za kg. ty lko  w 
sklepie Koziołkowa i Jęd ry czk a  Sosno- 
wlec. 3-go M aja 21. ______________
P IA N IN A  lii GO zl. do sp rzedan ia . S tro ­
jen ia  i n ap raw y  tanio. C en tra la  Pia_
n in Katowice. Rynek 8. Teł. 1013.____
S K L E P  z m ieszkaniem  na Ś ląsku do 
sprzedania . O ferty  piśm ienne do „E y-
p r e sn “ , S o s n o w ie c  pod  H . C. 100.________
S l'R /.E D A M  dom dujący dobry  do- 
cliod. w najlepszym  punkcie D ąbrow y. 
W iadom ość u M ondszajna. D ąbrow a, 
Kosej liszki 9. ___
S K L E P  z m ieszkaniem  je s t zaraz do 
odstąp ien ia . W iadom ość: „E xpres Za- 
gleida** Itędzin. __________
IM) sp rzedan ia  sklep z m ieszkaniem  w 
centrum  m iasta, nadający  się na przed 
bięhmrst wo handlowe, lub zakład rzeź­
n y  rnm istrac ji.
KPItZEDA M kozetką, otom anę, p rzy j­
mę chłopca na p rak tyką . Sosnowiec, 
K o łłą ta ja  10, o ficyna t l  p iętro .

roku 1930 ż«lośnie skamlały w  sie 
ni Dogs Heme, był siostrzeniec zna 
komitego „aktora" filmowego, Rin- 
l i n  - Tina. Ponieważ posiadał w  
porządku papiery, stwierdzające je 
go wysokie pochodzenie, uniknął lo 
su mniej ustosunkowanych to warzy 
szy.

Wielką uciechą w Chicago w y­
wołuje najświeższy okólnik instruk 
eyjny dla obrońców publicznego po­
rządku.

Było to tak: Pewnego razu poli 
cjant, dyżurujący w kinie, zauwa­
żył podczas przerwy, że jedna z pięk 
nych pań, obecnych w teatrze świe

Praktyczna metoda mieszkaniowa.
W Bukareszcie policjant aresz­

tował jakiegoś młodego człowieka w 
chwili, kiedy ten trzymając walizę 
w-ręku wyskakiwał przez okno par­
terowego mieszkania.

Sprowadzony do komisarjatu, 
młodzieniec ów przedstawił się jako

student uniwersytetu, 
który zmienia mieszkanie w chwili, 
kiedy jego możliwości płatnicze są 
wyczerpane, a dalsze pertraktacje z 
gospodynią ,-taly się bezcelowe.

Przewidując, że prędzej czy póź

niej będzie zmuszony w dyskretny 
sposób

opuścić za jm owany polcój, 
wynajmuje pokoje tylko parterowe, 
przyczem na kilka dni przed 1-ym 
szuka już lokalu w innej dzielnicy 
miasta, ażeby nie narazić się na nie 
mile spotkanie.

Odszukać go trudno, gdyż w Bu 
kareszcie przepisy meldunkowe 

nie istnieją.
Młodzieniec ow zmienił w ten spo 

sób w ciągu roku szkolnego 18 razy 
mieszkanie.

K i n o - T e d t r

„Miraż"
dąbrowa Górnicza 

3-go Wla a 14.
telefon 3-01,

O d  środy 7 do pią tku  9 s tycznia b r. w łącznie 
wielki m o n u m en ta ln y  f i lm

. O s t a t m e  k r * a * e  w y o a d s i  w  P a l e s t y n i e "
W zrusza jący  obraz z au ten tyczn . zd jęc iam i i okruc eń- 

s t^ a m i  ostatnich walk  a rabsko  ż \d o w sk ic h
Nadprogram! „Uroczyste o tw arcie  wyższej uczelni tal-  

m udycznej w Lubi nie".
—  —  F oczą t-k  seansów: 3.30 a ostatni 9.30 — —

K I N O

„Czary"
w Czeladzi .

W środę / ,  czw artek  8 i p ią :ek  9 s tycznia r b.
Film kra jow ej produkcji,  po tężny  d ram a t życiowy p. t.:j

„Niewolnicy ż y c ia ”
W ykonaw cy  rół g ównych: jE R Z Y  M A R R , G R E T A  

G R A L L ,  M A R J a N JE D N O W SK l.

W krótce :  „T r«sge£sja  K o c h a n  ww  '

H i n o - T e s t r

Dźwiękowy
„ N o w o ś c i "

B Ę D Z I N .

T ele fon  2 82.

O d  czw artku  8 c!o n iedzie li  1 i -go stycznia  1931 roku. 
W ieiki  f ilm d ź w ię k o w y  p. t,

„ZIELONA BRYGADA”
( P t e l ń  k o z a k ó w  d o ń s k ic h ) .

W rolach g łów nych:  A. Schiettow , b ibat r fi lmu W ołga, W ołga,  
— Iwan K owal — 8a oborski.  —

Dramat w 10 - ciu częścią.-h z praw dziw ego  ty c ia  rosyjsk iego ,  
b c h h t t o w  ukazuje s ę  w tym f ’lm ie jako dow ódca  w « ta ch y  k o ­
za :niej i daje w d z o m  p ia w d z iw ą  grę ar tystyczną  i koncertow ą.  

W -paniała  wystawa i nrzepych, cudowna gra artystów.
Nadot ogram: ihO n o  . dodatek d źw iękow y.

AMON : Na tęp n y  pro raiu w e . k i  polski dź w ię k o w ie c  „Na S y b u “:

m

SPR ZED A M  p iw ia rn ię  z całym  n rzą  
dzeniem  za 804 zl. W iadom ość: „E xpres“ 
Będzin.
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PO TRZEBN Y  chłopiec do p iekarn i, 
obznajm iony z p racą  p iekarską . W ojt 
kowiak, Sosin,wiec, Żóraw ia 6. 
PO TR ZEB N Y  zaraz  uczeń z p ra k ty k ą  
do cuk iern i „S ielanka" Wł. Raszkow ­
sk iego, D ąbrow a, ul. 3.go M aja  1. 
MŁODA pan ienka poszukuje posady w 
charak te rze  k as je rk i, w zględnie sk le­
powej. W iadom ość w a d m in is tra c ji 
„E xpresu".
P O T R Z E B N I chłopcy do roznoszenia 
gazet. Zgłaszać się z rodzicam i do f il j i  
„E xoresu  Z agłębia" w Kielcach, ul. K i­
lińskiego 19 (daw niej M ała).
PO C Z Ą T K U JĄ C A  m aszyn istka  po­
trzebna. Zgłoszenia , J r  - N in", Sosno­
wiec, D zika 6

BEL L O K A L E .

P O K Ó J z k uchn ią  zaraz do w ynajęcia , 
św iatło  elektryczno. Zaw iercie, Sm ol­
na 8.

p g g p  Zgubione dokum enty.

IG N A C Y -M aj zgubi! k a r lę  rzem ieślni- 
czą w ydaną przez s ta ro stw o będzińskie. 
ZA G IN Ą Ł dowód osobisty  na im ię 
F ran c iszk a  P lacka, w ydany przez m a-
g is tr a t  sosnow iecki . _________ _
T O JW IE  A lum n zgubił książeczkę w oj­
skową, w ydaną przez P . K. U. Sosno,
wiec .______________________ ___________
ZYGM UNT Szym anek zgubił książkę 
kasy  chorych, w ydaną przez kop. „Sa-
tu r id t_______________________ ______ _
SZYM CZYK Józef zgubił książeczkę 
P. K. Ch. w ydaną w Sosnowcu.

R Ó Ż N E  §111
P O S Z U K U JE  koncesji na skład wódek 
w Sosnowcu. W iadom ość w ad m in is tra ­
cji „Expresu".

Uwaga KafłdtsJacs na k ierowców
P rzy jd ź  zrobić bezpłatn ie jazdę próbną 
i p rak ty k ę  w arsztatow ą, a  przekonasz 
się o praw idłow ych zasadach nauki szo 
fe n k ie j  przv kursie  St. Konopki, Sosno 
wiec, S w obo ina  7. Z apisy  codziennie, 
p ła tne  ra tam i. ___________________

W arszawskie
K u rsy  Sam oenodowe Inż. F rom a, 

SOSNOW IEC, W arszaw ska 22. Tel. 
4-92 w yuczają  planow o i system atycznie  
tcorji dziedziny sam ochodow ej, przepi 
sów policyjnych, naukę jazdy, oraz ćwi 
even prak tycznych  w w arsz ta tacu . Do 
7 go styczn ia  p rzy jm u jem y  kandyda­
tów na dogodnych w arunkach  zap ła ty  
do 8-miu m iesięcy. S e k re ta r ja t  za ła t­
wia od godz. 9-ej do.20-ej.
PRACOYńNIA kołder p rzy jm u je  zamó 
w ienia. o raz s ta re  k o łd ry  p rzerab ia . 
Sosnowiec, 3-go M aja 5, w podwórzu, 
M arja  G rudniew iczow a.
DAM 200 złoi \ eh za w yrobienie mi 
posady szofera, na samochód pryw atny . 
Zgłoszenia proszę kierow ać do f ilji  
„E xpresu" w Grodźcu pod „Uczciwy".
D N fA  6. 1. 31 r. na szosie K azim ierz  - 
D ąbrow a, zgu.io.no teczkę z n u tam i ze 
stem plem  Czesław Olszewski. Ł aska­
wy znalazca zecoce zwrócić do kom isa 
r ja tu  P o lic ii P aństw ow ej na Niein- 
each lub do fi Mi „E xoresu" w D ąbro­
wie za w ynatrrodzeniem .
U N IEW A ŻN IA  się sk radziony  weksel 
in blanco na 200 zł. z w ystaw ienia W oj­
ciecha K aczm arczyka na zlecenie J e ­
lonek A ntoni.
ZG IN Ą Ł wyżeł bronzowo - biało _ ła ­
c iaty . O dprow adzić za w ynagrodze­
niem : Sosnowiec, S taszica 1.
U N IEW A ŻN IA M  a k t ślubny  w ydany 
przez p a ra fję  w S tary m  Siełcu znajdu  
jąey  się w posiadaniu  H eleny W ró­
bel zam. w Sosnowcu, Zielona 16, k tó ra  
się nim n iepraw nie okazuje, S tan isław a 
z Falfusów  Z m na.

tlnym, założyła nóżkę na nóżkę w 
ten sposób, że

nazbyt w iele
— zdaniem policjanta —  mógł doj­
rzeć każdy, kto choćby przelotnie 
spojrzeć zapragnął.

Gorliwy policjant, zresztą ezło- 
wiek bardzo taktowny i delikatny, 
poprosił szeptem towarzyszkę w y­
soko odsłaniającej się damy, aby  
skłoniła ją do lekkiej m odyfikacji w 
ułożeniu fałdów garderoby. Rezul­
tat był taki, że obie panie ostro

zgromiły
gorliwca za to, że „miesza się do nie  
swoich rzeczy" i zaskarżyły go 
przed wyższą władzą...

Policjant otrzymał naganę, 
wkrótce zaś potem wydano okóinik 
do stróżów ładu i obyczajności, aby 
„na przyszłość w podobnych wypad 
kach interwenjowali tylko w tym  
momencie, gdy odsłonięcie części 
ciała jest takie, że może ta część w y  
wołać

skandal publiczny".
Uważano, że to już będzie dość 

wyraźne nawet dla najbardziej nie­
domyślnych.

MODA SO W IECK A  
wprowadza odrębny krój ubrań
W  Rosji sowieckiej istnieje insty  

tucja zwana „Państwowy trust go­
towych ubrań". Celem tego trustu 
jest szycie i dostarczanie robotni­
kom po możliwie najtańszej cenie 
gotowych ubrań, zarówno do pra­
cy, jak i do wypoczynku.

I oto prasa sowiecka donosi, że 
trust ten opracował projekt, w myśl 
którego w Rosji powinna powstać 
zupełnie odrębna moda, całkowicie 
uproszczona i zupełnie inna od mo­
dy, powszechnie w Europie uzna­
wanej.

Projekt ten przewiduje, że nie  
będzie wolno wwozić do granic pnń- 
siw a żum ali mód z innych krajów. 
Powołana będzie natomiast specjal­
na komisja, złożona z przedstawicie 
li krawców oraz społeczeństwa, któ 
ra opracuje specjalny krój ubrania 
zarówno męskiego jak i kobiecego. 
Dw a razy do roku, wiosną i jesień ią 
zbierać się będzie „wszechrosyjski 
konkurs mody". To co uchwali kou 
gres, będzie obowiązywało trust 
gotowych ubrań, który będzie wyra 
biał tylko zaakceptowane stroje i 
rzucał je masowo na rynek.

N ow y strój ma być całkowicie 
uproszczony i zracjonalizowany.

HUMOR.
N A U K A .

M ary sia  m a tę wadę, że je s t naiw nu 
i pozw ala się w ypytyw ać o w szystkie 
sp raw y  w dom u sw ych służb oda wcó w. 
Doszło to do wiadom ości pau i domu, 
k tó ra  M arysi z tego powodu robi gorz 
kie wymówki.

— Jeże li M arysię  będzie się ktoś w y 
p y ty w ał o to, eo się u nas dzieje, — 
dodała pani na zakończenie — niech 
M arysia  odpow iada w ym ijająco. O 
tych spraw ach się nie mówi.

Po kilku  dniach zaczął przychodzić 
do p an i nauczyciel języka fran cu sk ie­
go.

Dozorca, za in try g o w an y  sta łem i wi­
zy tam i m łodego człow ieka pod nieobec 
nośe panu domu, zagadną ł o to M ary  
się.

— Co ten  m łody człowiek porab ia 
u was? — zapytał.

— Ach, o k in  się nie mówi, — od­
p a rła  M arysia , pom na niedaw nej prze 
strogi.

LITOŚĆ.
Pokojów ka: — W  przedpokoju cze­

k a  śpiew ak nadw orny. P rosi o pomoc.
— P a n : — Proszę m u oświadczyć, ze 

ja  nie um iem  śpiewać.
ZBYT PÓŹNO.

— K asiu , n y g ląd asz  bardzo niew ys­
pana! Czy już znowu przez ca łą  noc czy 
ta ła ś  powieść i

— Tak. proszę pani. Śliczna h istor- 
ja. Ale pobrali się dopiero o czwartej- 
nad  ranem !

D ZIEC K O  D Z IS IE JS Z E .
— W andziu może pójdziem y obej­

rzeć w ystaw y w sk ładach  zabaw ek; ty  
le tam  pięknych lalek!

— Oczywiście, cioteczko — skoro ci 
to sp raw ia  przyjem ność.

YVvdawea: Helena Monsiorska. Druk ..Exnrcs Zagłębiu" Sosnowiec, ul. teatralna 1. tel. 4-94


